Temat spotkania 15.03.20 r.: Spowiedź
Konkretnym znakiem nawrócenia w Kościele jest przeżywanie spowiedzi i przystępowanie do sakramentu pojednania. Również wasze dzieci przed przyjęciem po raz pierwszy Komunii przeżyją pierwszą w swoim życiu spowiedź. A ponieważ to do Was, drodzy rodzice, będzie należało pomóc im w dobrym przygotowaniu do spowiedzi, pozwólcie, że nasze szóste spotkanie poświęcimy właśnie temu sakramentowi.

Przede wszystkim pamiętać trzeba, że spowiedź nie jest składaniem raportu z sukcesów i porażek na drodze do doskonałości, ale przeproszeniem Boga za swoje złe czyny i przyjęciem Jego przebaczenia. Chodzi o proste „przepraszam” powiedziane Mu w prawdzie, w atmosferze zaufania i wzajemnej miłości. Ostatecznie przecież fundamentem tego wydarzenia jest wiara w to, że Bóg jest dobry, a my stworzeni ja Jego obraz i podobieństwo wezwani jesteśmy do naśladowania w naszym życiu Jego dobroci. Fakt, że często nam się to nie udaje, nie może zburzyć Bożego zamysłu, ale prowadzi właśnie do szczerego przyznania się do winy i kontynuacji przygody z Bogiem.

Spowiedź musi zacząć się przygotowania przez osobistą modlitwę. Stajemy w obecności Boga, przypominamy sobie o Jego dobroci, miłości i sprawiedliwości i następnie zwracamy spojrzenie na nasze życie, na miniony miesiąc, kilka miesięcy, rok czy lata – w zależności od tego, kiedy po raz ostatni przeżywaliśmy spowiedź – i próbujemy ocenić, które z naszych postaw, słów i czynów były zaprzeczeniem Bożej dobroci i odrzuceniem zaproszenia do naśladowania jej. Dobra spowiedź powinna być przeżywana jako spotkanie z Bogiem, który nas miłuje i którego my miłujemy pragnąc być do Niego podobnymi, a nie jako konfrontacja z bezdusznymi wymaganiami moralnymi, którym raz udało nam się sprostać, a innym razem nie. Innymi słowy w spowiedzi nie stajemy przed kamiennymi płytami, na których wyryte są przykazania Boga, czy inne zaszczepiane nam normy moralne, ale stajemy przed Bogiem, który stał się człowiekiem i przykazaniem uczynił samego siebie: tak miłujcie, jak Ja was umiłowałem.

Z czego się spowiadać? Na spowiedzi wyznać trzeba wszystkie ciężkie złe czyny, które wyrzuca nam sumienie. Istnieją pomoce do przeprowadzenia rachunku sumienia składające się z wielu pytań: czy zrobiłeś to czy tamto, czy czasem nie robiłeś tego czy tamtego? Te pytania mogą pomóc nam w kształtowaniu naszego osądu na temat tego co jest dobre, a co złe, bo przecież czasem możemy po prostu nie umieć dobrze ocenić naszego postępowania. Ważne jest jednak, żeby przede wszystkim korzystać z własnego sumienia, to ono jest głosem Boga w nas i to ono jest narzędziem naszego z Nim kontaktu. Im częściej będziemy słuchać sumienia, tego głębokiego głosu w nas, tym mądrzejszy i bardziej czytelny będzie jego głos. Sumienie też należy formować, czyli rozwijać nasze zrozumienie dobra i zła. Narzędziami, które do tego służą są Pismo Święte, życie Jezusa Chrystusa i świętych, nauczanie Kościoła i każda rozmowa z innymi ludźmi, w której posługując się naszym rozumem próbujemy lepiej odkrywać prawdę o tym, co dobre, sprawiedliwe i godziwe. Dobrze kształtowane i często używane sumienie bez problemu rzuci światło na nasze życie i ukaże, co dobrego, a co złego się w nim pojawiło od ostatniej spowiedzi. Złe czyny wyznamy wtedy w spowiedzi jako dzieci Boga, które zdają sobie sprawę z własnego błędu, a nie jak ludzie przyłapani przez kontrolera.

Pozwólcie, że na koniec tych kilku słów o spowiedzi, pojawi się kilka praktycznych rad:
Nie bójcie się spowiedzi. Nawet jeśli czasem zostaliśmy źle potraktowani w konfesjonale, nie warto się zrażać. Można śmiało wybrać księdza, do którego macie więcej zaufania. Ważne jednak, żeby spowiedzi się nie bać i praktykować ją regularnie.

Podczas spowiedzi nie używajcie czasu teraźniejszego: jestem niecierpliwy, zaniedbuję modlitwę, zdarza mi się lenić... Taki sposób mówienia odnosi się do wad, czyli stałych przywar i słabości, które każdy z nas w sobie nosi, tymczasem w spowiedzi mówimy o popełnionych czynach. Nikt z nas nie przeprasza drugiego człowieka za to, jaki jest. Przepraszamy, że zrobiliśmy coś złego lub powiedzieliśmy. Tak samo z Bogiem: wracamy w spowiedzi do konkretnych momentów w minionym czasie, żeby powiedzieć przepraszam, a nie składamy na Jego biurku naszego CV z mocnymi i słabymi stronami naszej osoby.

Przy spowiedzi nie zapominajcie o dziękczynieniu. Przede wszystkim trzeba Bogu dziękować za dobro, którego nam udziela i które w nas jest. Ono jest ważniejsze od naszych grzechów i nawet sam fakt, że grzechy widzimy i je odrzucamy już jest powodem do dziękowania.

Drodzy rodzice, spowiedź – Wasza czy Waszych dzieci – jest doskonałym narzędziem, które Kościół nam daje, żebyśmy wzrastali w miłości i coraz bardziej stawali się podobni do Tego, którego ciało i krew przyjmujemy.

